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0 nadsyłanie korespondencyj prosimy wszystkich życzliwych, abyśmy każdy czyn mogli siaw iać pod pręg ierz opinii publicznej.

Nasze stosunki ekonomiczni

Komu nieobce są nasza stosunki ekono
miczne. ten tatwo pojmie, jg ę . kiaj nasz za
lany powodziąv judaizmu, znajduje się pod 
tym  względom w anorm alnym  stanja. Spci- 
łeoźeństwo nasze nie zdaje Pśobie sprawy, 
jak mało postąpiliśmy* naprzód w kierunku 
rozwoju naszego d o b ro b y tu : żydzi naton kast 
umieli wyzjiśjkjię ten moment naszej obojęk. 
tności. a chwyciwszy monopol GprZemyslu 
i handlu w swe ree^r1 zgromadzili niegodzi
wymi środkami ogromne, kapilaty, którymi 
stawiają;'zapory wszelkim dążeniom do po- 
ląpsłsjenia nKjsżej ciężkiej dob. u fee r i i  ży
dowska, uje znajdująęapwtnej prsglj^<|jgS 

z naszej (Mrony eksploatuje m i jm k ę g ę ń i n i e j  

te sk a rb y ® 1 my upadam y coraz więcej pod 
ck&arerh p rące j  podczas gdy niotloch ży
dowski jak wampir wysysa, n a S  tucząc yi$jg 
bez mqżolu krwawdcą.-ehrześcijnęskiej lud
ności, aj imigrawając się jeszcze^ruguje  nas 
ze wszystkich pozycyi. Czyż mamy nadal 
zamknąć oazy na  to niecne postępowanie 
bezsumiennej tłuszczy Ą d ó w ?  Czyż pfi&ina- 
leży połbżęfc tamy 'tej powodzi judaizmu, 
abjpsię Schronie przed jego zalewem ? CzyS 
mo^efny z ofoojęthojÓąSpoglądać na tę zgubną 
działalność talmudu, kabulu jakoteż i innyah 
paskudztw  żydovvskU-h, kalających uczucia 
i prawa naszg?_',: Gzyż wobec lali narg-ich fak
tów wyzysku rlirzescian''' w ClLódorowie

SchodraR- i t. p. rnamyż s taS jtś ię  bier
nymi widzami tej bezczelności żydów'? Zaiste 
nią — po r a z R e tn y  nie! Hasłem  naszym 
niech będzie : W ytrwałość i praca nad pod
niesieniem naszem w kierunk upkouomiczny m. 
gdyż to jedynap sposób, dozwalający mieć 
nadzieję zwycięstwa na la hydrą stugłową. 
Obrona nasza przed wspólnym wrogiem spo
czywaj w. zjednoczeniu nnts całych, — wspóJ- 
neiui 1) o w i e 11 iN.s i 1 u i. i zdołamy wylrącić żydom 
z rąk ten monopol przemysłu i Handlu. klory 
ńarn zabrali. Gdy to osiągniemy, widimfi 
judaizmu zniknie, jak zmora i j<|£o potągd1 
prySnig-Jw jednej ęhwm. jak bańka mydlana, 
a my staniemgsię-panami położenia.— a wfęg 
weźmy7 się do wielkich kapitalistów, jak 
i małych lialąCiarzy, a dopniemy MSelu, 
gdyż za nami prawda i rutę.'narody chrżej- 
-Sćijmiskie. Podnieśmy przyłbicę i śmiało za
glądnijmy im w7 oczy, a poko.ńaiiiv ricli ntipe- 
wno dla dobra nasżegfi. Cle ąćSjwlaśęiwy (31 
osiągnąć, należyjsaarn zakładać'sklepy chrżer- 
śiijańskie, sprowadzać towary z iirni chrze- 
flpijańskich, zakładać kosy pożyjęzkowepi^pieh- 
rże zbożowe w różnycii^glranach kraju, aby 
lud na przednówku mógł Unii)1 i na kredyt 
nabywać^, takowe, a nią był wyzyskiwany 
przez żydów — lichwiarzy: wre zipe już 
(cżas byleby odebrać karczmy.żydom, przez co 
się uchroni od dernoralizncyi i rimufl m ają t
kowej, w którą tak często niejeden z wdo.ścian 
popada. Tym tylko sposobem można myśleć 
o sanacyi naszych slositnków ekonomicznych.

Każdy więc, komu dnbró własne i kraju 
leży na S i r  u, powiiiiipjn .•hętińe1J-Vnu:iągną'<3 
się pod na^aae sz tandary  do walki odpornej 
z owym wyzjskieni żydów, tych pasożytów 
i pająkćmSmoleczeńsI w a, którSńr'omota wszy 
nas. siecią .podtoty i fałszu, sądzą, że społe
czeństwo nasize, jest. w ostatnich chwilach 
przedśmiertwej aganii. Nie łudźmy sitr nti- 
dzięją' asymilaj^i żydów, bo gdy wieki nie 
wpłynęły na przekształcanie ich nieśnego 
eliaraktąfu. nic już tego odmiąrjić nie zdoła. 
Wystaruźy p rzeji izS  jeden z nuujęróywćźerw- 
cowycli syonistycznego piśmidla „przy
szłoś®1 które pdkę'pia w bezczelny spę.spb 
wszelką asyjnilacyą, a złudzenia nasze g pik myj 
bezpowrotnie. Czyż nrun wiejm dowodów 
potrzebą?? A więt? tak p. kupcyPjak prze
mysłowcy, wyt^ąpiwszy do w alki z kapil idem 
i niecnym -wyzyskiem, nie tylko. Osiągną 
wielką korzyść dla siebie. równocześnie 

.położą wńelkie zasługi wobec narodu i kraju. 
Spodziewamy sie, że .gloęć len odbije ' 'się: 
silnem echem wśGód chrześcijan, pragnących 
w7yzwolić się,‘od jarzm a żydowska -go i- oprzeć 
się tym falom judaizmu, potęgującego--się 
z każdym dniem i grożącego nam  zupełną 
ruiną. D.

Teroryzm gudłat krakowsKich.
.Śmieszne* i mewiaró&oflnę przdjsóle miała 

sztuka ji-ijSniolarza-peid tytułem „Kusiciele 
lu d u “ nn deskach teatru  letniego im Moniuszki
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Z dum ien i®  przećjiżejpie-ogarnęło wszyst
kich na tak dobilne dowodylŚZkrwawegpylra- 
matu ; domyśl,di się, łże spełnioną; została 
tu  zb ro d n ią  lećz na pytanie, k t o o f i a r ą ,  

*a kto ma-rMercą^Lnikt odpowiedzieć niejimuał.
Podszedł wreszcie do owegb miejsca i sam 

pan Langer; spojrzy] zdumionym wzrokiem 
n a  zwęglone szczątki szk ie le tu j  wydał 
kaz, aby w7 tej chwili dano znaWpolicyi w po- 
bliskicm mir steczku o terń# co zftszło.

Miąsteczko Kodeń, położone o pót mili 
drogi jml Piskorowa; w niem -Co znajdowały 
się tak urząd policyi, jak i sąd. których 
o zaszłym fakcie rozkazą-ł p. L anger  zawia
domić. Ę bzzu igćznie£dwróćh młodych paroli-
czaków7 jiuscilo się w drogę, chcąc ubii^iz 
jeden drugićgó w  zaniesieniu do Kodnia t ra 
gicznej i niepowszedniej witgei.

Naczelnik policyi, otrzymawszy zawiaclo- 
nitetiieSw tej chwili udał śie do sędzieg'© 
śledczego, który, wezwał miejscowego do- 
k B ra  i rozpoczął zaraz wylj^gić  się^do Pi- 
s k o r . o ^  dla przeprowadzenia pierwiastko
wego śledztwa.

'< iSędzia jjledczy był to człowiek miody, 
ambitny, a inarzeTiiem jego było pochwycić 
nić poważnej jakiej sprawy, aby jak najprę
dzej na wyższe wypłynąć, stanowisko.l£)po-' 
wiadanie naczelnika rajlicya wprowadziło go 
w hum or tak wyśmienity, jżeJnie.' czekając 
na powńz, wyruszył w drogę p iS z o  wraz 
zęjaalicyą, doktcMęęrn i wysłańcami iilćiskoro- 
w4i, palony ^ d z ą  rożpOćżęcia niezwykłego 

-śledztwa i rozwikłania tajemn.it-y.
Gdy przybyli n i miejsce kal.astypfy, do

ktor, obejrzawszy dokładnie saBiątki szkie
letu, zaopiniował, iż śmierć' denata- mog-łh 
na'śńipić "wskutek silnych uderzeń w czaszkę, 
któjia w dwóch miejscach była załamaną. 
P an  Budny, lale zwal Śi*|p^dzią, wzad do rąk 
czaszkę, a oglądając ją  z uwagą, spostrzegli, 
że ponadćskEpnią pr/,ylama-ńy byl koniec ostre
go narzędzia. Zbadawszy wspólnie z dokto

rem  swoje spostrzeżenie Zaopiniowali o b u j .  

że zbrodnia z pewnością spełnioną tu  była.- 
1 gdy tak stali w zamyśleniu. wiojskie.jeMo- 
plę .pddKzlo wpręst do nicliSac skłoni >vszy 

;śię nisko, prawie do żiędi., rzekło : .yPewno 
który z wielmożnych panów zgubit chustkę 
w rowie,'to ją oddaję"‘.GŚęilzia wziąt m ach:- 
nalnie do ręki chustkę, lecz w tej oliwili 
drgnął nerwowo ; Im ch fe t te  były. krwawe 
plamylGHhlopJik nie domyśTid się nawdS jak 
u.iżny dowód zlóżyl w7 rece, sędziego. Po 
uafeżytemyźbiidaniutmiejsca, gdzie znalezioną 
bvla c liuslkapsądow nicy udali £'ię Clo dworu, 
gdzie też nu ganku spotkał icR i sam pan 
Langer, zapraszając doGtlalszyi-b pokoi. Hdy 
zasiedli około stołu, sedna, zadawszy kilka 
malo/JiaCzacjch pytań Langerowi, pokazał 
wreszcie znalezioną chustkę; zapytując,.wzy 
nie potrafiłby wyjaśnić, użyją, stanbwi w ła
sność. Karuz Laiigę^zbladł straszliwie, a^usta 
nerwO.wo drzęą tnu poczęły; wreszcie wyrzekł 
zdławionym glosejn :

— Gliństka kssb w lp n o sc ią  mej żony.

( 1ing  d a lsty  nastąpi.
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w parku krakowskim. Kilku prowodyrów 
socjalistycznych którymi są pr/.eważnięjżydzi 
ni<®iyczyto sobie odegrania tej 'sztuki i tero- 
ryzniem swomi dopięło Hffilu.

W artoby  zastanowić się głębiej, dlaczego 
żydkowie sócyaliśc-i tak gorąco oponowali 
przeciw o d e ^ i n i u  tej sztuki?

Wiadoitjo każdemu, że szluka wywiera 
na umysł Człowieka silne., iwraże.fjje, dające 
się od< zuć w dwóch kierunkach: to jest. albo 
wzbudza życZliwttsć i sympatrę. lub też wyka
zuje całą ohydę prafedsta wi/ niego czynu. 
Sztuka p. Smolarza oparta  na liczim-h fak
tach nie jedfidtmi zerwałaby zYoezu zasłonę, 
zakrywającą tak Szczelnie zgubną działalność 
agitatorów żydowskii-h i nie jednem u "wyja
śniłaby gorący' udział ży^lowstwa wr agita- 
cyacH na rzecz socyaliznur m iędzynarodo
wego.

Że wiele prądów i porywów w  dążeniach 
sUĆyali.śtów międzynarodowTycli tchnie pięk
nem i uwydatnia  się szlaehethością. iiikt ternu 
przeczyć nie ma prawsfci lecz również 'est 
faktem niezbitym.^że piękno to znika zohy- 
dzormli zlwukane nikczemnym fał^ztein i obłu
dą, p row odyrów  zaprzedanych calkowńcie 
żydom i zostających na ich żołdzie.

Żydzi! Wlynie ż y d z i ,R a j  dopuścić? 
abjpjjdążbuia sBcyali.^tów krążące 'dziś w dzie
dzinie' .abstrakcji, oparte na mrzonkach nie 
mafąi:ych sBJjj nigdy Eziścić, przybrały jakiś 
pozytywny kierunek i nie posuwały kiję do 
skrajnych w śmieszności dążeniach i d r e s a c h .

Żydzi to a i|je kló.Jnny zapalczywie agitu- 
•jał używając wszelkich możliwym  a nawet 
najniegodziw ||ycli środków w celu para l i
żowania połączenia się społeczeństwa ehr/.e- 

'jśriSińskiego. Żydzi \Vig£ a nie kto" inny wrajr, 
ze1 swymi parobkami, nie dopuścili do o de
grania sztuki p. Smolarza, m ając przeświad- 
czatue, że w ielu z tych co by widziało w Kusi- 
clięh,ich ludu odegraneroleagentów i agitatorów 
odwrocilo by ,-ię odnkflh w przfeżlośei ze wzgar

dą, jako od oszust,ów7 ludu napiętnowanych ni
kczemnym fałszem ’ jiiydnąjibbludą. Wi'elu 
.mfeżeie przekonałoby się.SŻe żydzi wogóle 
zawsze i wszędzie są ż y d a m i, że są  karestyą 
i pasożytem tak w o b ®  socyldistów jak  i wszy
stkich ludów TOifZeŚcia.jańskich.

Dlatego też wlacl/.a jak najenergiczniej 
winną- się ująć zii sztuką p. Smolarza, irza- 
rząkly teatrów jak najczęściej wystawiał, fo
kową na f e n a c h  iswoieh. dopomagając tym 
spojfoljgm do zdemaskowania fałswwyclr 
p roroków ludu. • Kosa.

Z RÓŻNYCH CHW IL

gwaltowtipj burzy parłam^tju-r^ęj 
nastała  cisza, wśTód której dają  się słyszeć 
niekiedy piskliwe głosy puszczyków z obozu 
liberalno-żydowskiegO, którym w ióru ją  żydzi- 
socyaliśćb Jedni, przestraszeni widmem ró- 
wnouprawniem ufiezykow.ego, podnoszą dzikie 
krzyki na swoich zgromadzeniach, drudzy 
za‘ś z powodu n ię : ziszczenia się ich mrzonek 
i zSęheianek. cii pseudoobroń ty  ludu,, uw a
żając się -za ideał postępu i wolności, te rro 
ryzują wszystkich i wszystko, a czynią to 
jedynie dla pozyskania cm um  zaufania swoich 
wyborców, ktiiwży już mieli ,Uzas poznać, co 
to są farbowane lisy. jłftząd lir. Bafleniego 
prowadzi politykę .federalistyfczną, opierając 

Baę na większości^fowiafiskiej, lęjęz czy wy Ir w a 
w te j  tak tycgf przyszłość dopiero pokaire. 
0® do ugpdy c^eskó-iiicrnieckl1 j, to niepustą- 
pita ani na krok naprzód, gdyż dwa wrogie 
obozy w za<;i<łto|iT;i Swej i uporze nieskłonne 
są.ct,o podania sobie dłoni w uądśku  bratnim.

W gabinecie niemieckim ma nastąpić? 
zmiana, ;*szefeiń tego zusla jS  faworyt ccii-;. 
Willieh.ift b. minister skarlmUMiąuel, który 
pozuj&^na D.iśmarka nowego pokroju. Ks. 
Uohenlohe zaś będzie kiępował sprawami 
zagnmicznemi. Cesarz niemiecki przestał 
Sułtanowi telegram. w k ló t rm  mu riulzi

wycofać się z Tessalii, ale sułtanowi 'jakoś 
nie pilno

Dochodzą nas wieści z Królestwa, że 
Jenerał gubernator Ks. Imerytyński obje
żdża! kraj cerćin poznania bliżej-rftosunków 
polskich; wszędzie też obcował popularnie 
z ludem. 1'rzy - tej, sposobności wlójścianię 
w Lubelskiem i Kietećkieinpr^dstawiliksięęiu 
lnemor.yał, w którym gó' pr.oszą o pewne 
reformy w kraju, jako to. o rćdbrmę szkolną.

Królowa angielska obchodziła w, drugjiej 
połowie cżtrwca jabiler&żdwego panowania. 
Z tytułu tego ■ otrzymała liczne g ra tu lac je ,  
a w całej Anglii panuje  radość), której tylko 
nie podziela trak tow ana  po macoszemu 
Irlandya.

"ureya nie myśli nic ustąpić ze swej*, 
kon trybucji  w ojem ® , którą  Gffęya ma jej 
wypłacił tytułem kasztów wojennych i zabiera 
płoiiy-;z Tessalii d lą  s ieb®  a Europa,spokojnie  
spogląda;, jak półksiężyc posuwa się coraz 
dalej na  zachód," rabu jąc  lud Chrześcijański.

Opowiadanie Hirsza Danlaua.
(|Di)kończen.i"e).

Na krzih. Salusze przibieglim oba,
Co buło mówicz sze wstidze.
W  e j ! nam  pr/iby la  j e d n e  osobę....
T en  jftłżę.ń jak  d^yszaj lak widże. 
Tegoli;wypudk'ów już dawno buto,
Salćze gdżesz znikło bęź wieszczi; 

ła .m io je  żone plącząc j5'ó 
Z wnuczkom dżeń cały %je pielzczi.
A  gdy już  wnuczkę uroslrt 'śpora,
Już p a n n f ld u ż e  , słdkslala,,.? 
bragniida z szebie zrobicz doktora, 
Przeróżnych ksząszków dztitala.
Zaczęła choJ£y?z na medy&yiia.
Dnie cala wcząsz sze1 uczala.
A ż  z n ó w  wipEulkow tak zrobiczj(?chczaly, 
Że; w n u c z k a  k o łk ó w  doślula.....

W czytelni izraelickiej.
'^(•W yitiągg2 p o siedzen ia).

Pmjjmodriiczayy. Zadaniem na.szem jest 
pielęgnowanie ducha ojczystego, 

j-.Ęalomoii. Wie lieisst ditch'!\ co to jest 
duch z To bardzo niezrozumiałe, to nie jęśt 
finansowe operaCye!

lc  ‘e%. Dlaczego tylko duch ojciystig ? . . .  
moja matka nia także duch ;  to jabym  wnosii, 
żeby pielęgnowali y>ducha rodzicielskiego«...

Semech. Ja żadnego ducha niet clme^ ja1 
w  duchy nie wierzę, ja  się duchów boję, .. 
Za co jem u pielęgnowąćręb

Przewodniazwęg'. Panowie się mylic ie : 
nie zrozumieliście ducha wyrażenia. T u  nięj 
m ow a o żadnym ' duchu jako duchu, ale 
o duchu duchowym, to jest o duchu, który 
nas przejmuje wszystkich i jakiego pielę
g n o w ać  nam  wypada, żeby się utrzynfeć na 
wysokości ducha 'ćjbjjti. . .  Że z|fis duchem 
czasu jest dzisiaj duch narodowości — w tym 
przeto duchu, "wspólnemi siłami pfficować 
należy.

Szymon-. Zgadzam s ię .na  wywód,-szan. 
przewodniczącego,!'ale s tawiam poprawkę, 
że ^praćowaćjHmamy nie dla.' ducha ojczy
stego, <\\e'tMiaelsko narodowego.

A r o n : Lepiej będzie mojieszowego. 
Józe f:  Ani izraelskiego^! ani mojżeszo-

wego, Czytelnia nią jfe?t stowarzyszeniem 
religijnem. Urodzeni na p o p u e j  ziemi — 
i®leśm'y Polakami. W takiem znaczeniu poj- 
m ująp wjyraż.ehie ..pielęgmfwanie duch.‘i “ pro- 
ptĄnujęSwięe pielęgnowanie ducha polskiego 
czyli polsko-iziaelii kięgo.

Sclrwinelcs: Sżąrtowny preopiiiant myli 
rgię pod każdym względem; niej jesteśmy 
Polakami, ho oprócz "'ćliwilowych intereifaw 
nic nas z Polską nie wiąże. Nie jesteśmy P o 
lakami, bodjfolski niemą: religja, wyćhowanię, 
zwyczaje język, ubiódśam, wszystko mamy od
mienne. Uczuciem, myślą, i dążnością ogolnych 
celów, spokrewnieni jesteśmy z wielką ojczy
zną niemiecką i z tych zatsEul jestem  za «p ie
lęgnowaniem ducha niemieckiego«.

PrzezoodmćĄićy: Zdania są podzielone 
proponuję  zatem "wyrażenie »D ucha austr-a- 
ckiegou.

A to n \  Wyrażenie nie cfośi jasne ;  byłoby 
lepiej po w i ed z?e.p » a usfryatho -.węg ierskiego «.

Schwindefós;. Nie [iipzwd/ę^na pokrzyw
dzenie innych narodowości, niech że więc 
będzie duch ^niemiecko -węgiersko - polsko- 

'ezesko-mo/awsko-runeńsko   izraelski.
Aron-. ITufiMtuję prżeciw federalisty- 

cznem ąachriankom  i obstaję za wyrażeniem 
» duch a cen tm hstycz n ego «.

T u  zrobiło się zamieszanie i mowWy 
zaczęli wołać bez ppji-ządku:

-  Ja chcę; »krakowskiego".

— .Ja r>-ne-ii.sandeckicgo«.
— Taki dobry będzie i chrzanowski.
■— JtdzĆKe lepszy tarnowski.
— Po co mamy pielęgnować duchów ? 

pielęgnujmy.- lepiej rozwój propinstcyjny!
— Korzystniejszy jeśt  handel z wełną.
— wełne nie może być mowy już 

szlachta wełnów sprzedała.
Przewodniczący. P a n o w i e  uspokójcie śię 

tu mowy być me mpsejm: tem wszystkiem 
poruszona jes t  kwęgtya.ęduchowa.

Aron-, Kto dżyszaj (fol dochowa przy 
tych paskudnych żydów prowiucyonulnych.

PrzewoduicĘacf’\  S lille! di paskidnik! Do 
głosu zapisany pan S.unuelnik R . . .  Masz 
pan glosą,,*"'

Sam uel R. Z rozpraw, ktdi-ych tu  byli
śmy świadkami, przekonywam się, że w kwe- 
styi tmc/io Kszadm\vS® zgromadzgwie*' nigdy 
do zgody nie przyjdzie. Zresztą o co tu idzie? 
D uch  jesk coś takiego',1 Czego dokładnie 
łekMślić, ani namacać me możemy.

D uch  nie przynosi procentu, ani żadnej 
imfej dolykulirej kor#sy i. . .  a czy on ojczysty , 
czy nięs d-ds ish alles W u r s t ! Stawiam  więc 
wniosek, aby nad  pielęgnowaniem »duciia 
ojczystego« przejść do porządku dziennego.

Przeze o dmczącyę Dyskusya zamknięta — 
czytelnia zajmować się nie .będzie więcej 
pielęgnowaniem żadnych duchów7!
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Oj! tych kolegów dcl medycina,
K o b y  im krfezki kreezało!
C.oby nie byli uni tak mądre....
To by sze tego nief'stało-iH{!

M ojsze. Bas.

K R O N I K A .

Prosi się zyczlhmych o ua d syw m e przed
p ła ty .

Autentyczne. Do arystokratycznego domu 
baronow stw a N., został dłezwany jdden 
z poważniejszych lekarzy z powodu ińają- 
cego ira sT ąp jć  rozwiązania pani baronowej. 
Baron wraz z doklofefn siedzieli w pobliżu 
c h o re j ; wreszcie naćleszląęwzekiwanSchw iła, 
pac.yentka, rzucając się. wydawała jęki, b ła 
gając pomocy w języku to  francuskim, to 
włosCkim. Zaniepokojony mad: obojętnością 

SyJęikarza, zwrócił uwagę, że może jest już 
konieczna pomdó fegoź. Dr. Z., z uśmiechem 
zapewnił jednakże barona, że gdy stanowcza 
chwilaj nadejdzie, pozna to z pewnością.

Naraz rozclzierając^ńnygJosęm baronow a 
wykrżykła -aajwaj* wtedy podniósł się doktór 
ze słowami j t igaz  jestem pó trzebny“ i w rze- 

H H y B s t o S  nasląpiła oczekiwana chwilo.
Hanienna zbrodnia. W I f r Ę >Wic. Grocl- 

nieńskiej.ghb. w ogrodzie miejskiego doktora, 
p. Iżyckiógo,, żydziaki robili bezuątaune szk“  
dy. T ra f  zrządził, że doktór, powracając do 
dom u g h w y ć il  11 letnjego żydka na pus to 
szeniu jego własnopń.'. P an  Iżycki, będąc 
z natury  człowiekiem bardzo dobrego serca, 
elfftiał więc lyłko zastraszyć pochwyconego 
malca, wyjął też z kraszeni lapisu ; takowym 
lekko pociągnąwsizjSnakryli! slow o ,,ganef“. 
Mały złodziej., jak się okazalej był ffiynem 
mjgjscow’e'go rabina. Rabin  ów, zobaczywszy 
na ezóle syna łka piętno, postanowił się sSnścić 
a po naradzie, z miejsęOwjm aptekarzem 
i drugim doktorem, najobskurniejszymi ży
d a m i ,K a ra n o  kabał, przed którym wytoczono 

Y.gkargę,
Wściekłość t;ił.ilajstw'a*żydSw.sktęgp doszła 

cło zenitu; t ra f  chciał, że poclcżas narady 
żytiów przechodził, powracając ze szkoły, 
•9-te’t.ni synek Dra I. Żydzi ujrzawszy go, 
wypadli z kabulu, a cłiwyc.iw^zy kamienie, 
otoczyli biedaciw o i dopóty kamiendwaliRaż. 
t ru p  dżióeięcia zamienił się w bezkształtną 
.bryłę.

Głównych burzycieli: Rabina, doktora 
i aptekarza izba sądowa, skazała- po ;20 lał 

Bgeiężkich roból każdegb, pozostałych zaś IG 
rżyclów kosowskich od 8 do 19 lat. Fakt teręt 
stanowczo stwierdza ,yjffi żydzi byli są i będą 
najohydniejszymi wyrzutkami społeczeństw a.,

Handel dziewczętami. Dzienniki n iem iecki?  
francuskie i angielskie są przepełnione spra
wozdaniami z b ro B só w  wytaczanych h a n 
dlarzom  żywego tow aru, bez .wyjątku żydom 
przychwytanym  na  „eksporcie®1. Brak nam  
miejsca na  podanie spraw ozdań z tych p ro
cesów, a ograniczymy się tylko na sąmein 
podaniu  nazwisk, owych eksporterów, spo
tkanych w dziennikach w miesięcu marcu 
i kwietniu. Są nimi panowie: Moses Leib 
Itzdorn Jankel K obn-F isC herSEster  Kolin- 
Fiśtjher, Samuel Goldblalt, Josef Gutmann, 
Josef Kohn, Wolf Ber Aust'e'r, H erm ann 
Silber, Gliaim Kopejkin, Bure Laclis, Reg-ina 
Kurzer, Leib Herzbergy,' Josef Kammerman, 
Moses Izaak Tarnow er, Sara  Funkelstein. 
Maier Siediisker, Josef Goldenberg, Z isziS  
Szejfer, NTichem Szejfer, R osa Saeifer, Cliane

Szeifer, Hej-śz Gutter, Aetke Gutter. [Jęstto 
pokltigie zebrane z czterech ęLylko^dzienni- 
ków, w którfreh znajdowglły ^ ^ s p r a w o z d a 
nia -l proctęsów odbytych w Marsyliiry*Kady- 
ksim Le IJavrze, Amsterdamie, H am burgu  
i Odessie. Tyluż więc, handlarzy przychwy
cono, ale ilu ich uciekło, wie Bóg jeden tylko-", 
a trochem policye, które ich sfcigają.

j  Tjiyzed paru  dniami skazał znowu sąd 
przyśięgłyrh w ^Ć-zerniowcach łiandlarza 
dziewcząt Tobiasza Ziagera na 7 lat ciężkiego 
więzienia, tym razęm za zabójstwo, doko
n a m *  na osobie izr. Stehnetze. Skazany 
wsławił się handlem dziewcząt, za-co kilka
krotnie był jifż karany.

Sądzimy, że przytoczone powyżej nazwiska 
dosta teczn ie : kom entują  komplelny upadek 
moralny żydowskiego tałałajstwa.

Zanieczyszczanie mięsa. Roku zeszłego, 
zasądzono^zydowskiegó rZeźnika, k tó iy  inięfo 

Eprzedaw ane  chrzęśc-ianom moczem swoim 
zanieczyszczał. Obecnie donoszą w ptidobtfej 
sprawie do Ilim n . Post.-. „Zdaje, s.r’ę, że 

LpOdobne po |tępow anie  jest u żydowskich 
rzeźników powszechnym zwyczniern. B Sząf-j  
te słowa, wie^o dwu podobnych wypadkacli. 
Je.dftn z ^ ą s ia d ó w  podpatrzył żyda rzeźnika, 
żfe;.teijiżcMdo sprzędiiży dla Ghrześcian nieko- 

Ss&erne mięso położył na klocu, potem plunął 
na nial kilkakrotnie i powiedzud wyrażnieg 
dąs m e Gojim  (to jest dla gojów).
Innym razem przyszedł rzeźnik żyd do rze- 
źnika chrześcijanina z p r® b ą .  aliy m u tenże 
odstąpił trochę mięsa, gdyż on swoje jr.ż 
rozsprzednł. -Chrześcijanin odłożył mu więęj 
żądane miejo na boku, a wtenczjjs żyd się
gnął ręką doj&Jowy, zrobił ruch, jak gdyby 
coś z włosów wyciągał i połogył to na mięsie- 
Glifzfiścianin, l\tór(w Ki&rzySgnie chcJlił swym 
oczom;: zapytał się prygSłrąszony, co to ma 
znaczyć? Ma to 'odpow iedział żyd z najnie- 
wiOniejsgą miną :RMjfylak żąw szś’ róbimy*.

Judofile krakowscy. Przekonujemy się, że 
nictylko p. Bująbski pala stiizeliftymi afekla- 
nń do pejsów i jarmulek żydowskich. R ów 
nież ‘jak i p. B., właściciel składów węgla, 
p. Kwiatkowski trzyma u arenie jako Całego 
macherą,-żyda ; d ękaw a rzwćz, jakimi wzgfęa 
darni powodujęj-ęię p. Kwiatkowski, popie- 
rającjrjawnie hydrę żydowską; nie chcemy 
p r/ypusś^z ifeaby  żydeków z wiedzą p. Kwiat
kowskiego był paraw anem  automatycznym, 
służącym do w©ysk‘u ludneśM ( !hrze$£iajań- 
skiej; wierzyć zaś nie możemy, aby w składach 
węgła p. Kwiatkowskiego pod kierownietęęein 
żyda obeszło się bez rozmaitych szwindęlskicli 
ekscesów.

Nowy kwiatek podług twierdzenia żydow
skiej gazety Sprawiedliwość“ Hirsch Lan- 
dau jeąt jedyny m acher i działacz szwind- 
lęSskiej sztuki wśród całej kohorłyd&ydów 
krakowskicłi, — czemu my ze swej sl.Tony 
zaprzeczamy, bo świeżo znalazł się wycy- 
l indrowany ..iritctygentn k “ :

Schane Weindling, wdaściciol^kładu tow a
rów  kolonialnych w  Krakowiej który rozma- 
itemrjSztućzkiimi wciąga w pułapkę właści
cieli drobnych .-sklepików chrześcijańskich, 
przed niedawnym czasem posiadaczowi sklepu 
chrześcijańskiego na  Pędzichowie panu  M.
B..., ów żyd skredytował kwotę złr., 
k tórą  pan B... wypłacał częściowo. Po 
pozostałą n aM y lo ść  3 złr. 70 ct., Weidling 
długo się nie zgfaszał, clicaćj widqczniek|ai^
B... zapomniał, jaką rzeczywistości kwotę 
jest dłużny. Wreszcie zjawił si(||. żądając sta-

nowTczp; 9 złr. Dopiero pod zagrożeniem 
przez p. B..„ że spraw a zostanie oddaną 
na drogę. sBlową wskutek tak jawmej chęci 
oszustw a, Weindling zredukował swe żądania-

iW obec Lego faktu, ostrzegamy właścicieli 
sklepików chrgścijańskicłi, ałiy, nie łudząc  
sra n i by taniośrią, kupowali jedynie wt po- 
ważnycli firmach chrześcijańskich, gclyż'żydzi, 
oddaw^s»y żądane tow ary taniej, dadzą takowe 
w najlichszych gatunkach, oszukując jed n o 
cześnie na wadze, wmbgc cżego nabywca 
niit nietylko straty na towarze,, lecz jedno
cześnie : zbyt formalnie niemożliwy.

Z Petersburga najśw ieższa  postanowienie 
drukarzy zeceków wykluczają żydów zę sw7e- 
gm grona, w7ol)^c.tego wszyscy zecerzy żydzi 
muszą wynDsię^się z zajm'ow7anych s tano
wisk ; przykład dzielny, który oby jak naj
prędzej i u nas wszedł w wykonanie, a iluż- 
byto cłirześcian znalazło byt i p ra |ę .

Do strasznej katastrofy pod Kołomyją 
poghednio przyczyniła sięytakże gospodarka 
żydów7, którzy, mając na celu tylko zyski 
zamiast odrestauńowaać-unost należycie, łatali 
w7 niezliędny spęjleb. A więc żnow7u łajda- 

,-etwa żydów przypłaciło życiem tylu nję- 
s^żjęsnycli.

W Wiedniu zaw7iazuje *sję pomiędzy p a 
niami oddział stowarzyszenia antysemickiego. 
Pa.ne przj-jmują czynny udział w walce 
z paskudnym molłocłiem żydow7skim.

Przykład piękny! a więc patrycyuszki 
Galicyi korzystajcie z 4Cego!

Potworna zbrodnia. Do szpitala izraeli- 
^•kiegęj w W.irszaw’ie przywieziono śmiertel
nie poranionego z poiąłpuneini żebrami Wolfa 
l |i ihajta . Sprawr®i -zb rodn ij jsyn  wyrodny, 
Szmul Unliajt, został aresztowumyjf Powyo- 
dem z.w7ieł'zę£-,ego czynu było żądanie zwrotu 
pieniędzy, których na królko pożyczył sy
nów: nieszczęśliwy ojciej*! Tylko żyd jest 
zdolny do tak potwornego czynu.

H U M O K .
Flisaki.

Hej Judasza dziatwo, Faryzea syny 
Tą parow ą t.ratw7ą, płyń do Argentyny. 
Płyń ty, czarna Suro i ty  ru d a  HespiWiij 
Śpiewając na ku ra  wszystkie majufesa. 
Przepływajmy w kolo, kawał morza brzydki, 
Śpie\vająo wesoło, „Wiwat polskie żydki!“ 
Atlantycka rzeka szybko nas poni@5ie,
Tam  pan Goldszmit czeka z dolarami w7 kiese. 
Będziemf.orać pole, bónto nie jest  trudno , 
Dostaniemy rolę, lScz nie tę... paskudną.
(Co w7 W arszawie wydaje Jeleński). 
Przepływajmy w koło kawał morza brzydki, 
Śpiewając wesoło: „wdw7at polskie żydk i!“
Wzrośnie nam  na  ł a n ,3  owies i pszenice1, 
Będziemy ziemianfe i echte szłachcipe. 
Obroshiem w7 grosiw7o, n a  sumienie moje, 
Bo pewnie za nami przyjadą i goje. 
Przepływajm y w koło, kaw7ał morza brzydki, 
Śpiewając w?Soło, „wiwat polskie żydki!“

__________  N A D E S H;A Nf:E . _______

F a b r y k a  c u k r ó w .
M am  zaszczyt p o le c ię łS z a ii . P . T. P u b li-  

CznoSci łask aw y m  w zględom -

filialną sprzedaż
mych wyrobów  

w Zakopanem, na Krupówkach Nr. 12.
Z  głehohim szacunkiem

A nton i Nowiński.
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W IMIE BO ŻE! PO PIER AJM Y P R Z E M Y SŁ  C H R Z E ŚC IA Ń SK I!

KRAJOWE TOWARZYSTWO dla WYTWORZENIA PRZEMYSŁU FABRYCZNEGO
w K rakow ie. G łów ny R ynek  17, lub  B racka 4. Stow zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

C elem  teg o  T o w arz y stw a  je s t z a k ła d a n ie  fab ry k  w  k ra ju , w e w łasn y m  z a rząd z ie  lu b  spółce, tu d z ież  b ra n ie  u d z ia łu  w  is tn ie jący ch  ju ż  fa b ry k a c h  n a  
w sp ó ln y  la c h u n e k  sto w arzyszonych . W sze lk ie  in te re s a  T o w arz y stw a  s ta tu te m  o b ję te  za ła tw iać  się b ę d ą  w y łączn ie  p o m ięd zy  cz ło n k am i T ow arzy stw a .

T o w a rz y s tw o  to  założyło już  n as tęp u jące  fa b ry k i:
Fabryka wyrobów papierowych w Krakowie (Bracka 4 ',  Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Fabryka obuwia w Krakowie (św. Jana  L. 18), Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Fabryka przetworów z owoców i warzyw, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Bochni.
Towarzystwo wyrobu haftów ręcznych, Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką w  Krakowie.

W  toku  założenia s ą :
Towarzystwo wyrobu maszyn, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w[ Krakowie.
Towarzystwo wyrobów koszykarskich, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Fabryka wyrobów tkackich z bawełny i lnu, stowarzyszenie  zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Jeden udział Krajo
wego Tow arzystw a dla 
wytworzenia przem y
słu fabrycznego w Kra

kowie wynosi

2 Koron.

Jeden udział w każdem 
Towarzystwie należą- 
cem do związku z Kra- 
jow em  Towarzystwem 
dla wytworzenia prze

mysłu fabrycznego 
w Krakowie wynosi po

20 Koron
i ma zapewnione IO°/0 

dywidendy.

O d w k ład ek  oszczędności, z ag w a ra n to w a n y c h  przez w szystk ie  na leżące  do tego zw iązku  T ow arzystw a, o p łaca  się 70; 
i Z g łoszen ia  się n o w o p rzy stęp u jąc y ch  członków  p rzy jm u ją :

Dyrekcya Krajowego Towarzystwa dla wytworzenia przr-mysłu fabrycznego w Krakowie. — Dyrekcya Fabryki wyrobów papierowych w Krakowie. Bracka 4, — Dy- 
rekcya Fabryki obuwia w Krakowie, św. Jana 18, — Dyreucya Towarzystwa wyrobu haftów ręcznych w Krakowie, św. Tom: sza  33, oraz  Dyrekcya Fabryki prze

tworów z owoców i warzyw w Bochni.
Reprezentant krajowego Towarzystwa dla wytworzenia przemysłu krajowego w Krakowie Wny Fan Tadeusz hr. Dąmbski i W. Pan Bronisław Błoński.

D E L E G A C I :
W n y  P an  Jó z e f P u tia ty ck i, S k ład  h e rb a ty  rosy jsk ie j W ny P an  d r. A u g u s t B ukow ski w W ad o w icach  j W ny P a n  R o m an  K ro g u łsk i w R zeszow ie.

w  K r a 'cow‘e : S u k ien n ice  2. , W ny P an  S ta n is ła w  K ozubow ski w  T a rn o w ie , u lica  j P rz ew ie leb n y  Ks. W ojciech  O w oc w T yczynie.
W ny P an  J a n  R ad w ań sk i, A p teka  w T rzeb in i. W ało w a  9. P rzew ie leb n y  Ks J a n  M asny w Ł odygow icach .
W ny P a n  A d o la r  O sso liń sk i w B ochn i. I W n y  P a n  A d o lf S u m p er, in ży n ie r  w .R z eszo w ie . I P rz ew ie leb n y  Ks. K arol P a lu c h  w Z ak o p an em .

C złonkiem  T o w arz y stw a  m oże zostać  osoba chrześciańskiego wyznania, m ają c a  p raw o  ro z p o rz ą d z e n ia  sw oim  m ają tk iem , tu d z ież  w szelk ie  T o w arz y stw a , Spółki,
K orporacye, G m iny i In s ty tu c je .

NOWOŚĆ!
Rolety płócienne z p ięk n em i m a lo w i
d ła m i, o b razam i, k ra jo b ra z a m i, p o r t r e 
tam i, ła tw o  się zasuw ające , od 3 zlr. do 
5  z lr. (Senzacy jne). Rolety płócienne ł a 
tw o  się  zasu w ające  od 1 2 0  zlr. do 4 zlr. 
Rolety z drzewa od 1 zlr. 20 ct. do 6 złr.

Żaluzye we wszelkich kolorach
1 0  m e tr  2 zlr. 50 ct. i 3 z lr. N apraw y  
u sk u te czn ia  się sp ie szn ie  i tan io . Z lece

n ia  p rzy jm u je  z g rzeczności f i r m a :
Reim i Friedrich, Kraku.", Rynek. 

J Ó Z E F  K O H L E R
K R A K Ó W ,

p rzy  ul. Zw ierzyn ieckiej l. 25, oficyny.
FABRYKA ROLET i ŻALUZYJ

S K Ł A D  i P R A C O W N IA  O B U W IA
Antoni Tabor

K raków , tó g  u l . św .G er t ru d y  i Zielonej 2.
p o leca

obuwie męskie od 4 złr. 25 ct..
damskie od 3 złr. 25 ct., 

 dziecinne od 1 złr. 80 ct.

M. NIEMETZ
O P T Y K  i M E C H A N I K  

Kraków, Sukiennice 30.
P o leca  S zanow nej P u b liczn o śc i sw ój

ZAKŁAD OPTYCZNY.
O kulary, Z w ik iery  z nąjlepszemi 
szkłami, L o rn e tk i damskie salo
nowe,' B arom etra , C iepłom ierze, 
L o rn e tk i te a tra ln e  i t. p. w wiel

kim wyborze, 
l i r  Ceiij n isk ie , -w®  

PR Z Y JM U JE  W SZ EL K IE  N A PRA W Y . 
Z am ów ienia zam iejscow e franco i odw rotn ie .

S k ła d  m a t e r i a ł ó w  budowlanych
i F a b r y k a  wyrobów betonowych

ANDRZEJA GUMOWSKIEGO
w  K r a k o w ie ,  Ry nek  K l e p a r s k i  1 . 1 0  —  T ele fon  S r .  2 6 4

poleca

Portland-Cement, Wapno h y d rau liczn e , 
k u fsz teńsk ie , Gips, Papę d a c h o w ą  i ilo- 
zacy jną , Rury ste in g u to w e g lazu ro w an e  
zew n ą trz  i w ew n ątrz , Posadzki s te in g u 
to w e  w b a rd zo  licznych  w zo rach , Po
sadzki cem en to w e w ró żn y ch  fo rm a tach , 
Rynny be to n o w e  i Płyty tro to a ro w e , 
Dachówki, Trzcinę sufitow ą, Ter, Car- 

holineum i t. p.
Z astęp stw o  F abryki »Lederer et N es-  
senyi«  rur ste in gu tow ych  i w yrob ów  

szam otow ych .
Cenniki n a  zadanie  darm o i  o p ła tn ie  — 

ceny m ożliw ie najniższe.
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L. M akow sk iego
licznymi medalami nagrodzony

w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 32
po leca

swoje magazyny, zaopatrzone w wielki wybów go
towych uprzęży, jakotez wszelkich przyborów do 
podróży itp., oraz podejmuje się wszelkich reparacyj, 

ręcząc za rzetelne i punktualne  wykonanie.
Ma na składzie używane zaprzęgi i siodła.

Z am ów ienia  zamiejscowe uskutecznia  n a  czas um ów iony i  wysyła, 
takowe ja k  najspieszniej.

't\

Bazar Lipińskiego
w Krakowie, ul. Szewska 1 .1 5

p o leca  sw ój

fabryczny skład bielizny męskiej
i w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  m od ny ch .

C eny n iższe jak  w szędzie .

K rak o w sk a  F a b ry k a  k ie łb as , w ęd lin , 
i d e lika tesów  J K. K u r k i e w i c z a

w  K rakow ie, u lic a  G rodzka 1. 7., filia 
u lica  L ubicz 1. 3 (obok  h o te lu  E u ro 
pejskiego) poleca w  w yborow ym  g a tu n k u : 
K iełbasy  siekane, k ra jan e  p o lędw icow e, 
sa rd e lo w e , Szynki w ędzone i g o to w an e , 
O zory w ędzone i go tow ane, P o lęd w ica  
p ieczo n a  i ło so sio w a, R o lad y  w  ró żn y ch  
g a tu n k ach , G alan tyny , G a la re tk i, K ieł
b ask i su ro w e  i do c h rz a n u , S ard e lk i, 
K iszki w ą tro b ian e , pasz te to w e, k aszane  
i k rw aw e  itp ., S ło n in a  b ia ła , w ęd zo n a  
i p ap ry k o w an a , sm a lec  sw o jsk i.— W y 
sy łk i u sk u te czn ia  się o d w ro tn ie . — Mię- 
sz a n in a  w yborow a, u b ie ra ją c  n a  ż ąd an ie  
tak o w ą  g u sto w n ie  n a  p ó łm isk ach .
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HENRYK SOCZEK
T o k a r z  i O p t y k  

n ap rzec iw  k o śc io ła  P . l a r y i  p o i  M urzynam i 1 .1  
w KRAKOWIE.

Odpowiedzialny r e d a k t o r  Jakób K u arc ian y . Drukiem A. Koziańskiego w Krakowie. W y d aw c a  Ignacy  Dudek.


